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C i e m n a  w i ę k s z o ś ć  w  l o u i i f

Socinliśsl i komuniści zdobyli 2S0 mandatów nu S3!, 
sironnicl¥ło gen. de Saulle -142, Inne partie - 99

Wyniki referendum
^ Na pierwsze pytanie, czy w ybierane Zgromadzenie ma być  

aną do opracowania nowej 
Iediial„ twierdząco.

Na drugie pytanie, dotyczące zakresu w ładzy Konstytuanty i jej uprawnień,
w edług formułki proponowanej

Konstytuantą po- 
konsty-iucji Francji, 86 procent w yborców  pdpo-

*5 procent w yborców  odpowiedziało twierdząco, 
r*e* generała de Gaulle.

Skład pariyin? Konstytuanty

w

KOMUNIŚCI 
SOCJALIŚCI
RUCH REPUBLIKAŃSKO 
LUDOWY
STRONNICTWO GEN 
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151
139

142
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m a n d a tó w  (23) 
(145)
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(116)
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ty nawiasach podajem y ilość m a n d a tó w  u z y s k a n y c h  przez poszczególne partie 
c*asie poprzednich w y b o r ó w  p a r la m e n  t a r n y c h  w  r. 1936.
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'vcz.

Klęska radykałów
Względem politycznym  'wybory 

° raj'6Z0 przyniosły katastrofę  partii 
ty ^ aln'ej, k tóra znikła niemal zupełnie 
Ŵ jWlelu °kolicach, gdzie niegdyś pano- 
je; a ' Szczególnie uderzająca jest porażka 
j, wybitńych przewódców, jak  Daladier, 
t y . ^ t; Herróot przeszedł bardzo małą

“Szością w Lyonie, gdzie był zaw sze
erany gremialnie.v Ybi

sig tyczy um iarkow anych elem entów 
’Vvicowych, to utraciły  one sw oje w pły­

nę głównie na rzecz stronnictw a generała 
bU ^ au*le. Stronnictwo to („Ruch Repu- 
j.y atlsko-Ludowy) odniosło sukces, któ- 
p^^zaskoczy) opinię publiczną. W raz z 
je - Socjalistyczną i kom unistyczną sta- 
^  °no  jednym  z trzech w ielkich prą- 
8p Politycznych, n u r tu ją c y c h . obecnie 

^ eczeństwo francuskie.
claliści i kom uniści w ysunęli się da- 

Zdo’ naPrz°d  poza swoje pozycje, jakie 
yli w  czasie niedaw nych w yborów

Orządowych.

do
pa r Yz

Kie przeszedł...
(ĄFP). W śród osób w ybranych 

PU' VOrL,stY tuanty wymienić należy nastę- 
tyc,*''e nazw iska: Tixier, m inister spraw

^^gtrznych  (socjalista); m inister zdro- 
illioux (komunista); m inister lotnic-

zaę;. nllon (komunista) m inister aprow i-
s}u !l ^ ’neau (socjalista), m inster przemy-' 
ty0^ , rlc9s te (socjalista), min. spraw iedli- 
Zar ‘ Teitgen (republikanin), min. spraw  
t t y / " '  Bidault (republ. lud.), min. rolnic- 

"Tingny (socjalista), min. m arynarki(socjalista), min 
ln°t (republ. lew.);vprezes paryskiej 

Prp,_ mieifikiej Le T roqper (socjalista),

acgu 
Hdy

ska (prawica); Cot, radykał — Leon Blum, 
jak  wiadorrto, nie kandydow ał.

kle przepadł
PARYŻ (AFP). Spośród osób. k tóre ni^ 

zostały w ybrane do K onstytuanty, w y­
mienić należy ’następujące: b. prerriier
Daladier, radykał; b. m inistrowie: Rene 
M ayer, radykał, Queille, Rucart, Pate- 
notre (znany milioner), w szyscy radyka­
łowie.

PARYŻ, (AFP). Polityczny redaktor 
agencji AFP w następu jący  sposób ko­
m entuje pierw sze rezu lta ty  wyborów. 
Przede wszystkim  w yniki referendum  
w skazują na to, że naród francuski w 
sw ej ogrom nej w iększości pragnie, by 
C zw arta Republika otrzym ała now ą kon­
stytucję, przystosow aną do W spółczesne­
go rytm u życia narodów . W ybory i wy- 
borczynie w ykazali zarazem  sw oją wolę 
wzm ocnienia w ładzy w ykonaw czej i u s ta ­
now ienia system u trw ałych rządów  sp rzy ­
jającego pracy  nad odrodzeniem  kraju.

Prosa paryska o wyborach
PARYŻ (AFP). Cała prasa  poranna ko ­

m entuje pierw sze w ynik i wyborów- O r­
gan Ruchu Republikańsko-Ludowego (obóz

gen. de Gaulle) „Aube" stw ierdza, iż w y­
nik i głosow ań niedzielnych św iadczą - o 
zw ycięstw ie zasad dem okracji i państw a 
św ieckiego nad siłam i reakcji. Francuski 
W ashington, jak  nazw ał kiedyś de Gaulle'a 
Leon Blum, m iał sposobność przekonać się
0 w dzięczności, jaką  żywi d la  niego n a ­
ród francuski. % . .

Kom unistyczna „H um anite" pisze, iż 
kom uniści odnieśli w ielki sttkces. Mimo 
w szystkich podziem nych m anew rów , sk ie ­
row anych przeciw ko partii kom unistycz­
nej, odniosła ona wszędzie, zarów ńo w  
§tolicy, jak  i n a .p row inc ji, św ietne zw y­
cięstwo. Pow rót do zasad dem okracji — 
oto konieczność chw ili i wola k ra ju  — 
kończv ..Humanite".

Socjalistyczny „Populaire" pisze: „De­
magogiczna kam pania na  tem at referen­
dum. pod hasłem  „Tak-Nie" zakończyła 
się  klęską. W szędzie socjaliści zdobyw a­
ją now e głosy. Stronnictw o generała 
de Gaułlę odniosło sukces, k tórego n a le ­
żało się  spodziew ać, a le  znajdzie się . ono 
w sy tu ac ji bardzo drastycznej, gdyż dużo 
elem entów praw icow ych uw ażało za w ła­
ściwe głosować na „nie".

Kamemlerz Agencji RęnSera
LONDYN (PAP) O m aw iając w yniki w y­

borów  francuskich, spraw ozdaw ca poli­
tyczny agencji R eutera stw ierdza, że w y­
bory  w yrażały jednom yślność całego n a ­
rodu w spraw ach polityk i gospodarczej. 
N aród francuski życzy sobie upaństw o­
wienia w ielkiego przem ysłu i w prow adze­
n ia planow ej gospodarki. Francuzi w ypo­
w iedzieli się poza tym  za uproszczeniem  
system u party jnego  i w prow adzeniem  
m łodszych elem entów  do życia politycz­
nego. N aród francuski w ykazał w ielką 
żywotność. Procent g łosu jących  był w ięk­
szy niż k iedyko lw iek’ w  historii Francji. 
O lbrzym ia w iększość Francuzów  głosowa­
ła  za rewazją konstytucji. W  głosow aniu 
do zgrom adzenia konstytucyjnego, głosy 
skoncentrow ały  się  ną 3-ch partiach: ko­
munistów, socjalistów  i postępow ej partii 
katolickiej. Politycy, którzy grali jak ą ­
kolw iek rolę w  życiu przedw ojennym
1 byli zw iązani z po lityką  m onachijską, 
nie zostali w ogóle w ybrani.

Z grom adzenia D oradczego Gouin
Mr

°cialist
°unic

a ) o raz sp o śró d  p rzew ódców
r jCtW Politycznych: Thorez, komuni- 

«oc Srriot, radykał; W ińcenty Auriol, 
Jalis ta : M arin, Federacja Republikań-

Nowa poiwerna zbrodnia Mil
Dnia 21-go bm. w godzinach wieczornych zamordowany został szef 

służby zdrowia DOW —  Łódź, płk. Wołosiewicz i żona jego, lekarka-chi- 
rurg.

Zbrodni dokonali bandyci z NSZ. Zamordowany był wnukiem uczestni­
ka powstania styczniowego, którego rząd carski zesłał na Sybir. Kiedy^roz- 
strzygały się losy Poiski w offecnej wojnie, płk. Wołosiewicz wstąpił do for­
mujących się w ZSRR formacji polskich. Wraz ze zwycięskim Wojskiem 
Polskim przeszedł on bojową drogę aż do Berlina. Dzięki jego ofiarnym  
trudom na postronku szefa departamentu Zdrowia Wojska Polskiego tysiące 
żołnierzy polskich zostało uratowanych od śmierci, tysiące rannych wróci­
ło fio zdrowia, do matek swych, żon i dzieci. Za pełną poświęcenia i owocną 
działalność dowództwo nagrodziło go Krzyżem Grunwaldu. Kula bandycka 
przecięła życie płk. Jana W ołosiewicza w momencie, gdy trwał na poste­
runku w pełni sił Ł zdolności do dalszej pracy.

N arodziny  
Czwartej Republiki
W yniki głosow ania w e Francji, w  któ­

rym obyw atel francuski wybrał sw ych  
przedstawicieli do zgromadzenia narodo­
w ego, jednocześnie odpowiedział: na za­
sadnicze pytania, plebiscytti, dotyczące 
nowego ustroju politycznego Republiki -  
nie stanowią dla nas niespodzianki. N ie  
tylko rezultaty w yborów  samorządowych  
zwiastowały decydujące zw ycięstw o lev/i­
cy  -  historyczna niedziela francuska 
wzięła swój początek z tych w ielkich  
przemian, które dokonały się w  czasie 
wojny, a, które dziś wyznaczają lin ię roz­
woju całego świata.

Dnia 21 października umarła Trzecia 
Republika i narodziła się Czwarta. Naród 
francuski w ypow iedział się  za zmianą prze 
st&rzałej konstytucji z 1875 roku i do 
opracow ania now ej pow ołał w  zdecjrdo, 
wanej większości socjalistów i komuni­
stów. Radykałowie, którzy przez 70 lat 
rządzili Trzecią Republiką, zbudowaną na 
zasadach m ieszczańskiego demoliberalizmu 
podzielili los angielskich liberałów. O de­
grawszy swą rolę historyczną, schodzą 
ze scen y  wraz z ustrojem społecznym , 
który ich  w ydał i na którego straży stali.

Konstytucja 1875 roku, którą przy uf­
nie wyborczej pożegnał oficjalnie naród  
francuski, urzeczywistniła poprzez obale­
nie resztek feodalizmu dążenia twórcze­
go jeszcze wówczas i radykalnego miesz­
czaństwa francuskiego, torującego drogę 
nowym formom produkcji.

Klasa robotnicza wspierająca w  u b ie­
głym  stuleciu mieszczaństwo w  w alce z 
klerem i arystokracją fedalną, już w tedy  
zdawała sobie sprawę z przejściowości ka 
piializmu i jego  w ew nętrznych sprzecz­
ności; była jednak zbyt słaba,, b y  ująć 
władzę w e w łasne ręce i zaoszczędzić swo 
jej ojczyźnie wszystkich nieszczęść, w yni 
ksjących z rządów m agnatów pieniądza.

Ruchy rew olucyjne proletariatu francos 
kiego z maja i  czerwca 1848 roku i z 
1871 roku zostały krwawo stłumione. Po­
siew  m yśli socjalistycznej w ydał jednak 
obfity plon. Odtąd przez całe stulecie fran 
cuska lew ica społeczna toczy nieustanną 
walkę o przekształcenie formalnej demo­
kracji mieszczańskiej w  rzeczywistą dem o­
krację ludową, nie tylko polityczną, ale 

gospodarczą.
Sześć lat najkrwawszych zmagań wojen  

nych, jakie zna ludzkość zw ycięstw o tej 
nowej demokracji na całym  św iecie zna­
cznie przybliżyło. W ybory n iedzielne poz 
walają przypuszczać, iż nowa konstytu­
cja francuska, która w  ciągu siedm iu m ie­
sięcy  ma b yć uchwalona, wprowadzi 
Czwartą Republikę na tory nieuniknionej 
przebudowy społecznej, warunkującej od- 
przebwdowy społecznej warunkującej po­
prawę bytu mas ludow ych.

Wkraczając na ten nowy szlak dzie­
jowy da Czwarta Republika w ielki wkład 
do dzieła utrwalenia pokoju i budowy  
socjalistycznej Europy, nie rozerwanej na 
„bloki", ale połączonej wspólnym  dąże­
nie do postępu, rozwoju cyw ilizacji i szczę 
ścia now ych pokoleń.

RAFAŁ PRAGA



WSŁfrŚSJ riłodUcż polska gościem ŁSJfcR.W  dniu wczorajszym w całym  krajni 
okazał się \n o w y  dziennik. Zwykliśmy za 
wsze £aki taki witać z radością, albowiem 
w szerzeniu uświadomienia politycznego 
nie ma konkurencji między pismami de­
mokratycznymi, Ten now y dziennik jed­
nak każe nam z przykrością wypowiedzieć 
kilka szczerych i gorzkich słów przyga- 
ny. rfNosi on ' nazwę „Ilustrowany Kurier] 
.Polski", mieni się organem Partii Pracy, 
a zewnętrznie przez ty tu ł i  szatę graficz­
ną nawiązuje d o . najsmutniejszych trady­
cji osławionego orgstnuj Ozonu i szerzycie; 
la ciemnoty w Polsce przedwreeśniowej 
-  krakowskiego .,1. K. C." W  tej spra­
wie stwierdzić należy dwie rzeczy:

1. Albo „Ilustrowany Kurier Polski" 
istotnie pragnie nawiązać do tradycji? 
„I. K. C", który rr.rmówssł się - w Polsce; 
-przypom nijm y sobie i innym -derum - 
cjonowaniem wszystkich poczynań lewicy

MOSKWA (PAP). W lokalu Związku Pa-i twy pod Lenino mjr. Pluźniak. Delegat poi-; som pracującym. Te o s i ą g n i ę c i a  b e d A ^ ^  

L i s t ó w  Polskich w Moskwie odbyło się przy- ski, Ryszard Obrączka opowiedział zebranym nowić fundament, n a  k t ó r y m  z u ^ all.

sta

szych
na Kasprowy) i szerzył ciemnotę przy po-j 
mocy , w ydaw ania rozmaitych świstków] 
typu „Tajnego Detektywa. I jeśli tak festj 
nie ma on prawa ukazywać się w de­
mokratycznej Polsce. j

2. Albo -  forma „I.K.P." ma być SyL 
fec przynętą dla pew nych sfer polskiej 
kołtdnerii ' i' wówczas stwierdzić trzeba, 
iż obrano formę najbardziej niefortunną,: 
formę, która budzi obrzydzenie w każdym 
uczciwym polskim demokracie.

A poza tym: cała polska prasa, nie­
zależnie od swej przynależności partyj­
nej, zmaga się z niesłychanym i łrudnoś-j

jęcie z okazji pobytu delegacji młodzieży 
polskiej, w którym . wzięli udział ambasador 
prof. Ras.be, przewodniczący Wszechsłowiań- 
skiego Komitetu gen. Gunderow, przedstawi­
ciele Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzie­
ży Radzieckiej, a także przedstawiciele 
Pierwszej Dywizji im. T&deusza Kościuszki, 
gdyż uroczystość w ZZP zbiegła się z roczni­
cą bitwy pod Lenino.

Zebranie otworzył generalny sekretarz 
Związku Patriotów Polskich ob. Juszkiewicz, 
który w- imieniu emigracji polskiej wr ZSRR 
powiedział: .

„Dzisiaj jesteśmy w przededniu powrotu 
ido Ojczyzny. Przyniesiemy ze sobą umiłowa­
nie pracy, którego nauczyliśmy się na ziemi 
radzieckiej".

Przemawiał też w imieniu '‘uczestników bi-

o pracy młodzieży w kraju. zostaniei gmach szczęścia ludzkiego-. ,eCj
ka i technika nie będą służyć rea-tcjb

Z niezmiernie serdecznym przyjęciem rohotnikóm ,"chłopom  ‘i inteligencji" 
ze strony profesorow i młodzieży akade-j ........... ........
mickiej spotkała się delegacja polska w 
czasie zwiedzania uniw ersytetu im. Łomo­
nosowa, Polaków przywitał rektor uniwer 
sytetu «»prcf. Ilia Galkin, mówiąc:

„Rad jestem powitać w mu.ach najstar­
szego uniw ersytetu1 rosyjskiego młodzież 
bohaterskiej Polski. Jestem przekonany, 
że nasze wspólne w ysiłki1 służyć będą ce­
l o m  cywilizacji i kultury. W  waszych oso­
bach w itam ' wolną, demokratyczną Pol­
skę.

Głosy i odałosy
TRZEŹWY GLOS ANGIELSKI Jj# 

W chórze dziennikarzy a n g ie ls k ic h '" '  
łających się" nad „gnębionymi" Nic yj 
mi, odezwai się jeden trzeźwy glos;. ^
lew icowym tygodniku „Tribune" ie ma,
czołowych współpracowniczek tego Pis0 ,̂

t y g o d n i o mJennie l e e K pisze w  swymW  odpowiedzi przewodniczący OM TUR. cennie I eev 
Ryszard Obrączka, powiedział m. in.: j przeglądzie: s !ę

„W Związku Radzieckim nauka i tech -] „Silny ' ruch pro-niemiecki rozwija 
nika służą narodowi, jesteśmy zachw ycę-! w naszym kraju i w Ameryce. Gdy f  ̂

^ Radzieckiego, cj e  0 tym ,'co  się dzieje obecnie w jni osiągnięciami Związku
który otworzył wrota nauki szerokim ma-

Udogodnienia w korespondencji z zagranicą
WARSZAWA (PAP) W dniach ostatnich 

uruchom iona zpstała przez szWe-dzkie li­
nie żeglugowe, regularna kom unikacja 

^między Gdańskiem a Goeteborgiem , dzięki 
czemu korespondencja zagraniczna z Pol­
ski przesyłana będzie do Gdańska a stam ­
tąd bezpośrednio do Goeteiforgu i dalej.

W  zjwiązku z tym  w najbliższych dniach 
wznowiona będzie w ym iana paczek ze

Szwecją, USA i W ielką Brytanią, a ifa- 
stępnie z Danią i Holandią. Ponadto spo ­
dziew ane jest uruchom ienie w niedługim 
czasie w ym iany paczek z A rgentyną.

Taryfa, k tóra będzie obowiązywała 
przy przekazyw aniu paczek, została już 
określona przez Komitet Ekonomiczny 
Rady M inistrów. . ,

w ie Informacji i Propagandy, którego Ba­
daniem jesty papier ten przydzielać wszy­
stkim równomiernie, nie czyniąc -żadnych 
wyjątków. Tymczasem dzieje się coś zu­
pełnie innego. Numer „I- K. P.". ukazuje 
się na szesnastu stronach formatu nasze­
go pisma, w  wielkim nakładzie, na pa­
pierze lepszym niż wszystkie inne gaze­
ty, i z lekka satynowanym, co pozwa­
la mii na  reprodukcję fotografii, na co nie 
meże sobie pozwolić żadne z pozostałych 
pism.
„Robotnik", który ni© nawiązuje do trądy 

' cji sanacyjnych brukowców, ale posiada 
za sobą rek walki o prawo ludu, od kil­
ku tygodni ukazuje się bez p rzem y  w 
zmniejszonej objętości czterech stron. W ] 
dniu wczorajszym, kiedy to „1/ K. P." za-j 
lał. Polskę swolitn szesnastoma s*:ronsiróś?! 
nife tylko „Robotnik" s!s * .;**edśp**poli-j 
te", uchodząca za organ Rzadw/ ztkaząła się 
również w objętości czteredjj stron, Nale- 
i v  postawić publicznie pytanie, skąd 
„I. K. P." fcdćbyl swe luksusy papie­
rowe. I tu  można przypuścić trzy ewen­
tualności:

1. Albo -  jest ta papier ^wyszabrowa-] 
nyny z zapasów poniemieckich lub ja ­
kichkolwiek' innych, to jest teki, który 
pow inien być być zarajesircaw ny u  od-' 
poduiech włada i pozostawać w  ich dyspo 
zycji.

2, Albo -  jest te papier kupiony „na 
lewo" pochodzący z szabru lub kradzie­
ży, co stanow i' przestępstwo w myśl od-

Smwiedniego rozporządzenia zalicza; 
ec ego napier do fabrykatów pierwszej 

kategorii, to jest takich, które mogą być 
nabyw ane wyłącznie po cenach sztyw­
nych.

J Albo -  jest to papier praw nie przy 
dzielony przez odpowiednie czynniki Mi, 
nis!.cr£lwa Informacji i Propagandy, i w  
tym w ypadku publicznie zapytujemy, kto 

'zt.  toki przydział krzywdzący wszystkie 
przostble pisma w Polsce jest odpowie- 

' ds? -lny.
Jeśli bowiem odpow iedni urzędnicy z 

prawną asygaatą w ydaną dla naszego pij 
sma przez Cęnlralę Papieru, zgłaszają się: 
do fabryk, okazuje się, że przydział dla 
„Robotnika" jest cofnięty i że musi on] 
nadal pknzywać się w objętości czterech1 
stron, nie zaspakajających w  żaden spo­
sób potrzeb naszych czytelników.

Pozostawiając te kwestie do oficjalnego 
wyjaśnienia, na sprawę „I. K. P. rzuciić 
musimy światło polityczne. Tegoż same­
go dnia, którego ukazał się pierwszy nu­
mer „I. K. P." w  „Głosie Ludu" przeczy­
taliśmy w  przemówieniu wicepremiera Goj 
mółk: i ■■'kie określenie nowej taktyki realc 
cji w Polsce:

Jest to taktyka rozszczepienia obozu de 
ut€*kratycznego. taktyka wspierania i 
wzmacniania prawego skrzydła bloku 
stronnictw,' na których opiera się Rząd 
Jedności Narodowej. „Czy pozwolenie na 
ukazywanie się organu Partii pracy w 
rozmiarze czterokrotnie większym niż po 
sesfałe pisma, demokratyczne nie jest w  
istocie" -  wspieraniem i wzmacnianiem] 

prawego skrzydła bloku Stronnictw"?] 
Oczywiście tak jest.

I oto jeszcze jedna sprzeczność między 
„IKP" a stanowiskiem demokracji.

„I. K. P." zamieszcza artykuł na cześć 
Paderewskiego, o którym w  tymże prze- 
niowioir.iu wicepremier Gomułka powia­
da:

„Drogo zapłaciła klasa rcboźnicza 
i masy pracujące za swą słabość i niedoj­
rzałość w 191S roku. Ewolucja rozpoczęta 
paderewsczyzną skończyła się na ozono- 
sanneji/ i na wrześniu I9S9 ".

Stwierdzamy: nie jesteśmy zwolennika-

Dosadna odpowiedź na reakcyjne zakusy
kapitalistów amerykańskich

NEW YORK (AFP) W iceprezes Zw iąz­
ku robotników  autom obilow ych Reuther, 
oświadczył, iż nie zgadza się ze zdaniem  

jprezęsa G eneral M otors, W ilsona, - który 
twierdzi, że w ysokie p łace robotnicze spo- 

jwodowałyby zw yżkę cen w szystkich a rty ­
kułów pierw szej potrzeby, a  co za  tym

idzie — inflację. R euther uważa, iż tego 
rodzaju w ykrętne tłum aczenia godne są 
metod Hitlera.

Prezes am erykańskiej Federacji Pracy 
Green wypow iedział się  jako przeciwnik 
zw iększenia ilości godzin pracy.

Japońscy militaryśd udoją (lemokratdw
TOKIO (AFP) W iększość posłów, którzy 

Uvchodzili w skład- sejm u japońskiego W 
.A resie dyk ta tu ry  generała  Tojo liczy, iż

jbędzie w ybrana rów nież przy now ych wy- 
Sborach. Postanow ili oni „zmienić" kurtk i 
(wojskowe na „dem okratyczne".. Posłowie 
jci tw orzyli daw niej partię  rządową, k tóra 
popierała cesarza. Przyw ódca jej M inoru 

i rogo  oświadczył, że  trzeba budow ać no- 
jw ą Japonię na podstaw ach pacyfistycz­
n y c h  i dem okratycznych.

ZRZEKAJĄ SIĘ TYTUŁÓW, ALE NIE 
MAJĄTKÓW...

TO K IO '(A FP) Ja k  tw ierdzą dobrzę 
'poinform ow ane koła, arystokracja , japoń­
s k a  w najbliższym  czasie zrzeknie, się 
swych tytułów , ale na razie nie ma mowy 

!o tym, by  ta k asta  rzek ła  się  rów nież 
jsw ych olbrzymich posiadłości ziemskich, 
k tóre  przechodzą z ojca na syna  jeszcze 
(od czasów feudalnych. Niewiadomo je- 
idnak, c^.y naród japoński zadow oli się

Plebiscyt w  M ongolii Zewnętrznej
MOSKWA (PAP3. A gencja Tass dono- 

!si, że w sto licy  M ongolskiej Republiki 
(Ludowej m iejska kom isja w yborcza obli- 
jczyła jo? w yniki głosow ania we wszyst- 
jkich 9 re jonach  m iasta. U praw nionych do 
Iplebiscytu było 26.658 osób. W  w yborach 
brało udział 24.683 osoby. W szyscy w y ­

pow iedzie li s ię  za niepodległością Mon- 
| gołskiej Republiki Ludowej-.

tym  kompromisem, polegającym  na z re­
zygnow aniu z tytułu, a zachow aniu ma- 
iąłku.

 o------
Hmh. ■RcrSie w Warszawie

' WARSZAWA (PAP).. A m basador RP. 
W M oskwie, H enryk Raabe, przybył w 
poniedziałek w spraw ach służbowych do 
W arszaw y, pow itany na lotnisku przez 
p. o. d y rek to ra  protokółu dyplom atycz­
nego M. S., Z. Adama Gubrynowicza Am 
basador Raabe został p rzy jęty  przez w i­
cem inistra Zygm unta M odzelewskiego.

■ Marszalek Tilo odznaczany 
Krz^zetn iifiiw iiidu

BELGRAD (PAP). Z okazji odznaczenia 
go Krzyżem Grunwaldu I klasy, m arsza­
łek Tito przy jął am basadora Rzeczypospo­
litej Polskiej, Jana  Karola W ende i wy­
raził mu sw e podziękow anie. M arszałek 
T ito  podkreślił, że przyjaźń Polski i Ju ­
gosław ii w ynika ze wspom nień bohater­
skich  walk przeciw ko wspólnem u w rogo­
wi — faszyzmowi niem ieckiem u.

J a p o ń s k a  s i e ć  s z p i e g o w s k a
NOWY JORK (PAP). W  Tokio odnale­

ziono japońskie archiw um  szpiegow skie, 
z k tórego  wynika] iż sieć szpiegow ska 
Japonii obejm owała praw ie cały świat. 
Na podstaw ie znalezionych 1 dokum entów 
stw ierdzono, że Japończycy w  akcji 
szpiegow skiej naruszali elem entarne za­
sady praw a m iędzynarodow ego i zw ycza­
jów  dyplom atycznych. r

leoa f e F i f s l i  do roiaotilMw SOizttlcli
Z okazji pobytu w Łodzi delegata robot­

ników amerykańskich tow. Leona Jeżyc­
kiego, Okręgowa Rada Związków Zawo­
dow ych zwołała wczoraj zebranie przed­
stawicieli Rad Zakładowych fabryk łódz­
kich i aktyw u łódzkich związków zawo­
dowych. Do zebranych przemówił tow. 
Krzycki, przekazując im w imieniu robot­
ników amerykańskich braterskie pozdro-

-  Zostałem wysłany do was -  bświad- 
jczył tow. Krzycki, -  aby głosić później 
w Ameryce prawdą o Polsce, aby dać rze­

czywisty obraz nowego, budującego sią 
demokratycznego państwa. Są u nas wśród 
Polaków Amerykańskich ludzie złej woli, 
którzy szeTzą o was fałszywe wiadomo-

Po podzielęniif się z zebranymi swymi 
y^użeniami z pobytu w Warszawie, tow. 
Krzycki zobrazował wysiłki amerykańskiej 
klasy robotniczej, kióra dzjeń i noc praco­
wała w fabrykach, aby dostarczyć broni 

municji walczącej Europią. 56 milionów

mi kneblowania ust nikomu, kto uważa: 
się za przynależnego do obozu demo-! 
kracji. Równocześnie jednak domagnćj 
się musimy, jeśli gospodarka papieru pod] 
lega reglamentacji, ażeby w jej zakresie 
nie stosowano żadnych przywilejów, krzy 
wdzących organy demokracji, najbardziej^ 
dla niej zasłużonych na przestrzeni histOj 
rii. - .

ZBIGNIEW MITZNER

robgtników amerykańskich pracownio w 
przemyśle wojennym  dla zwycięstwa nad 
faszyzmem. Trzynaście milionów ludzi 
opuściło dom w stępując do armii. 267-.000 
żołnierzy amerykańskich poległo.

Przyszłość świata, pokój świata, zależy 
ód  . w spółpracy narodów. Stany Zjednocz© 
!ne w yciągają do Polski przyjacielską 
|dłoń i pragną tyspólnej p racy  nad odbu 
jdową ,tak. jak wspólną była walka z fa­
szyzmem -  zakońfczył tow. Krycki.

W imieniu robotników łódzkich prze- 
Imawiali :low, Buski i tow. Przybył, prze 
syłając ruzdrow ienia dla robotników ame 
rykańskich.

czech, są przepein one s t r a c h e m  P J 

nadchodzącą zimą, przygotowuje s‘Ę.*jaCej 
cjonalna podstawa dla daleky  „L r 
zmiany 'uczuć. To by  nas wcale nie 7 
twilo, gdyby  ■ prawdopodobne byi°, .
zmiana ta pó jdzie1 w  kierunku wy}° śn ia"

jącym i różniczkującym. Lecz jak $Pr ^  
obecnie stoją, zmiana idzie w  odwrot ^  
kierunku. Zamiast potępiać wszysi 
Niemców, zaproponują nam wkrótce  < 
lować się nad wszystk im i Niemcarnj ■

1 dale j■ „Podczas w o jny  ,,Tribune i( ;fl. 
sekwęntnie  domagała się o p r a c o w a n i e  ^  
kich planów pokojowych, które by 
róznialy hitlerowców od Niemców a 
hitlerowskich i które by  prowadziły 
zarządzania pokonanymi Niemcami P ^
M ł A m i n / i f r m h  n  i  \  r  i  Cl r  7 1  r  C  # A  t* *  n G / " l  \ A /  O  I ̂  1niemieckich antylaszystów pod wojs- „

Nasi * la S .kontrolą Sprzymierzonych, wasi J(j 
przyw ódcy w  rządzie k o a l i c y j n y 111 
współodpowiedzialni za obecną sY ^8,. 
Nie bez w iny  jest także rząd rosyIs

vdaie się nam, że ostatnia -.„r*W ydaje  się nam, ze  usiuim u -  .gC- 
jest zupełnie niesłuszna. W ładze r?a' ^  
kie  w  Niemczech od pierwszego dnia.kacti‘ 
pacji oparły się włośnie ną czynn’ 
antyhitlerowskich. A  z drugiej s‘ 
Rosjanie dalecy są przecież od 
nia" się nad Niemcąmi.

ODBUDOWA RYGI
Z okazji rocznicy wyzwolenia st ^  

Łotwy, moskiewska „Prawda" zaxn>eS p 
sprawozdanie sekretarza C. K. 
stycznej Partii Łotwy Kalnbersina o o 
dow ie■ Rygi fw ciągu ubiegłego r0^ u'ji jof 

Miasto bardzo ucierpiało p o d c z a s  
łań w ojennych i z powodutszalu n‘sp[ncy 
cielskiego hitlerowców. Ustępńjąć  Y' 
wysadzili w  powietrze elektrownię 1 u0. 
dęciąg, spalili wiele domów, unielU 
mili miejską komunikację. oCy
' W  ciągu roku przy w ydatnej P°^ w 
innych republik 
znacznej mierze wróciła

,J1cY

radzieckich, RY
do n o r m a l ^ .

stanu. Odbudowano wodociąg, na ^  
czeniu są roboty przy  odbudowie ^  
trowni. Na razie miasto zasilają ^  ^
mniejsze stacje elektryczne. ^ ‘‘’ftpasY 
już jest czynna. Tramwaje i aU‘ 
■kursują normalnie. „dsi?.

Odbudowano 213 fabryk  i Prz sjti 
biorstw przemysłowych. Znany P°rJ  q&- 
znów jest udostępniony dla statko 
budowano 573 km  kolei ż e l a z n y c h ^

' W Rydze jest teraz 9 teatrów,
5 muzeów, 11 bibliotek.

23 ki* *

jtaiiiiimimiiiimiiiimttiimumiii 
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I  FABRYKA W A G O N O W
we Wrocławiu I

nabędzie w ięk sza  ilość: -

1) spaw arek przetwornicowyClt ^  ^ 

dnie transform atorow ych Parzefl°:
c i ^

nych na prad 80— 250 A, ^
380 220 V , n ow ych  lub używan' ch' |

noś*
2) w ytw orn ic  a cety len ow ych , Pr/etl

nych, now ych  l u b  u ż y w a n y c k -  J

^■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiniiii''''  ̂ .
IlIlK*

KTO OBUW IE SW E SZANUJ^
a i rSSR ® B @  temp*

Skład fabryczny 
C e g ie ln ia n a  25  T e ł. 5  
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' Z y c i e  g o s p o d a r c z e

l i  i  H o .

i .

i — e s s  k r o
. ° lsk a  p rzeszła  n a jb o leśn ie j w  św ie c ie  

,j^u9^ w o jn ę  św ia to w ą . P .K .W .N ., a potem  
.ty m c z a so w y  i .Rząd J ed n o śc i N aro- 

]jr . j otrzym ał w  sp ad k u  po ok u p an cie  
*1 ^n iszczony,' w  s ta n ie  k om p letn ego  
a°su  g o sp od arczego . I w  tych  c iężk ich  

."Binkach o d b y w a ć  s ię  w  P o lsce  zaczę ła  
’ " ?z^rw aw a rew olu cja" . W  tej b ezn ad ziej  

J Uapozór sy tu a c ji ek on om iczn ej Rząd
7 a r7 P łł  ru-ł r»rn-ł.cfhAW n r 7 P h n d n w v w a r

QaSZ
zaczą ł od p o d sta w  p rzeb u d ow yw ać  

ustrój sp o łeczn y , g o sp od arczy  i poli- 
g. . y  —  a ró w n o cześn ie  d op row ad zać  do  

w zg lęd n ej rów n ow ag i n aszą  g o sp o ­
s i  p ań stw ow ą  
ćao

Ł 1 ^ A1VJ b vv _/ VV p

Zagadnieniem  zu p e łn ie  sp ec ja ln y m  -w 
Zej , p o w o jen n ej strukturze ek on om icz-n  J U  W *.----------------------------

c*; ®;a łY- s ię m ajątk i „op u szczon e  i porzu- 
Sta ły  s ię  o n e  punktem  w y jśc io -  

Przem ian go sp o d a rczy ch  (nie m ó- 
l ĉ o reform ie rolnej), jak ie  p rzeży w a liś-

^ h e
. wYm

ttly po d z iś d z ień  ja saćze  'p rzeżyw am y.
aństwo •—  n ie  U sp o łeczn ia jąc  —  w e  wst^P

P rzynajm niej eta p ie m ają tk ów  pry  
w ie lk ie , śred-

aYm
^.atayęh o b ję ło  w sz y stk ie  
c 6 * drobne m ajątk i o p u szczo n e  i porzu­

cę. Z ajęło  je w  tym  celu , aby u jąć  w  
i ® ręce i c za so w o  zarząd zać ca łym  ,ma- 
fńi 6®  n a ro d o w y m ,, k tóry  po p rzejśc iu  

u W o jen n ej-n ie  m iał w ła śc ic ie la . A le  
ahsi.wo n ie  m ia ło  zam iaru ca łe g o  tego  
lania na s ta łe  za trzym ać w  charakterze  

jyjbotnocnika w ła śc ic ie la , k tórym  je s t sp o  
dCZeństw o. C hciało  ty lk o  u jąć  w  s w e  ręce  
„ Majątki, k tóre m ia ły  d lań  is to tn e  zna- 
^etiie '

Dekretem , a n a stęp n ie  U staw ą Z d n ..6  
j ala 1945 r. o „m ajątkach  o p u szczon ych  

POrzniconych" —  u sta w o d a w ca  p o lsk i d a ł
v Vr, d o  dr udo w  an i a  Pol-si-■. 32 sw ej ten d en cji 
„ na zręb ach  „kapitalizm u o k ie łzn a n e-  

a i lub m oże, je ś li kto w o li „ socja lizm u  
j PrQniCzon ego" . Z arów no D ekret, jak  i Us- 

zezw a la ły*n a  r ep ry w a ty za c ję  —  lecz  
wl n ie  m oże b y ć  w p row ad zon y  w  po- 

^ u a n ig  m ajątku, k tóry  m a sz c z e g ó ln e  zńa
6nie d la  in teresó w  Państw a" (art. 25, 

wr. u  ,
ow n ocześn ie  zarów n o D ek ret, jak i 
aw a ca ły  prob lem  zarządu m ien iem  po- 

c^ c°Uym i opuszczonym i p rzek aza ła  Tym - 
‘asow em u Z arządow i P ań stw ow em u , któ- 

brzm ien iu  U sta w y  b y ł arbitrem , de- 
Pq M cym  o w szy stk ich  sp raw ach  m ienia  
Q v ^ u o n eg o  i o p u szczo n eg o  —  d otyczą -  

a w ice

c y zo w a n ia  za gad n ień  przez s ie b ie  p o s ta ­
w io n y ch  - - p o zo sta w ia ją c  to R ozp orząd ze­
n iu  W yk on aw czem u .

R ozp orządzen ie w y k o n a w cze  —  jednak
—  do U sta w y  o m ajątk ach  p orzu con ych  i 
O puszczonych n ie  u k aza ło  e ę. I sk u tk i te ­
g o  są  jak  n ajgorsze.

Cóż to zn a czy  „ szeczeg ó ln e  zn a czen ie  d la  
in teresó w  Państw a?" I jak ie  to są  m ajątki, 
k tóre  to szc z e g ó ln e  zn aczen ie  mają?

U staw a m ilczy . TZP. —  ch cą c  n ie ch cąc —  
s ta ć  s ię  w ię c  w in ien , w b rew  n iew ą tp liw ie  
w łasn em u  przek on an iu  —r czyn n ik iem  d e c y ­
d u jącym  w  sp raw ach  n a jw y ższe j w a g i p ań ­
s tw o w e j, w  sp raw ach , k tóre d o ty c z ą  roz­
d zia łu  gran icy  p om ięd zy  w ład ztw em  s p o ­
łeczn ym , a  w ład ztw em  pryw atn ej in ic ja ty ­
w y  W in ien  s ta ć  s i ę ’—  gd yż tak tego  ch ce  
U staw a, n ie  m ąjąca w y ja śn ia ją ceg o  rozp o­
rządzen ia  w y k o n a w c z e g o  — n a jw y ższy m  
arb' trem w  tej d z ied z in ie  spraw  —  ponad  
w szy stk im i m in isterstw am i.

T.Z.P. —  p oczu ł w id ać n on sen s tego  
rodzaju  sy tu a c ji — i sam orzu tn ie  n ie  s k ła ­
da  w n io sk ó w  o w y łą c z e n ie . N ie  m ając o d ­
p o w ied n ie j ilo śc i'sp e c ja lis tó w , k tórzy  m u­
s ie lib y  zresztą  łą c z y ć -w  sob ie  k w a lifik a cje
—  i to  n ie  m ałe —  technicźW e, gosp odar-

w ła śn ie  najbardziej są  od p ow ied zia ln e). 
N ie  m ożna d la teg o , że  u sta w o d a w ca  n ie  
u d zie lił o d p ow ied n ich  w sk a z ó w tk  —  w y ­
k on aw com  norm  p raw nych , przez s ie b ie  
stw orzon ych .

K iedv w  p rasie  po- raz p ierw szy  o d ezw a ­
ły s ię  g ło sy , k ry ty k u ją ce  ostro rep ry w a ty ­
za c ję  szereg u  m ajątk ów , k tóre u zn ać n a ­
leża ło  zdan iem  o p in ł  p u b liczn ej, za m ają­
c e  sz c z e g ó ln e  zn a czen ie  d la  in teresów  pań  
stw a  —  w ted y  od góry  p rzysz ło  w y ja śn ie ­
nie —  iż in teres p ań stw a  za czy n a  s  ę  przy  
m ajątk ach  p rzem ysłow ych , k tóre zatrudnia  
ją ponad 50 róbotn ików . To w y ja śn ien ie  
je s t  już n am iastką  or ien tacy jn ą  d la T.Z.P., 
ale  ź  punktu w id zen ia  sp o łe c z n e g o  jakżteż 
pb og ie . •>

P rzede w szy stk im  są  n iew ą tp liw ie  w ar­
s z t a ty  pracy, -które, z a t r u d n ia j ą c  m n ie js z ą  
od 50 ilo ść  rob otn ik ów , m a ją  d la .  p a ń s tw a  
sz c z e g ó ln e  zn aczen ie . O k r e ś l e n i e  o p a r t e  
tylko, na e lem en c ie  ilo śc i s i ł  za tru d n ion ych  , « 
j e s t .  Zbyt szczu p łą . T rz e b a  je u z u p e łn ić  do-. P  
d a tk o w o  ok reślen iem  ja k o śc i i  ro d z a ju  p ro  
■du kej i, , czy* też  handlu.

A le  i to n ie  w sz y stk o . Zdarza s ię , że ja­
k iś m ały  w arszta t pracy, k tóry  n ie  m iał is ­
to tn ego  d la p a ń stw a  zn aczen ia  zosta! w y

szcza n y ch  jest tworem. • (pom ijając n a w et  
w ew n ętrzn ą  jej strukturę) n ie  d ok on czo-  
nvm , brak jej log iczn ej kropki nad „i 
kropki jaką w in n o  być rozp orząd zen ie w y
k on aw czę .

A  prócz tego , je szcze  jedna u w aga . M a­
ją tk i o szczeg ó ln y m  d la  p ań stw a  zn a cze ­
niu —  zn ajd u jące  s ię  w  z a sięg u  c y to w a ­
nej U staw y  —  przejść  w in n y  na w ła sn o ść  
sp o łeczeń stw a . I to je s t zg o d n e  ze  sty lem  
n aszej id e o lo g ii gosp od arczej. A le  n ie  jest  
z tym  sty lem  zgod n e, aby ci w ła śc ic ie le ,  
którzy  w ró c ili do p ofe iadan .a .sw ych  m ająt­
ków , m ających  sz c z e g ó ln e  d la  p ań stw a  
zn aćzen ie , żąn im  w y sz e d ł D ek ret o m ieniu  
p orzuconym  i opu szczon ym , lub p osiad an ia  
tego  n ie  u tracił —  b y li sp ec ja ln ie  u p rty -  
w ilejoąyańi. j

Spraw a ta w ym a g a  sp e c ja ln e g o  rozpa­
trzen ia   .w ydania  o d p o w ied n iej u staw y ,
która u su n ęła b y  — , tego  typu p rzyw ile je , 

t a w y  jednak  sz c z e g ó ło w e j — lub u zu ­
p e łn i a ją c e j  s z c z e g ó ło w y m  rozporządze­
niem  w y k on aw czym .

. RU D O LF  LESSEL, 
 c——-

cze, sp o łeczn e ' — i p o lity czn e , T.Z-.P. przed  d z ierża w io n y  sp ó łd z ie ln i —  i ta rozw in ęła
z ło żen iem  w  Sąd zie  w n iosk u  o  w y łą c z e ­
n ie  ja k ieg o ś  m aji.tku w  p ro cesie  rep ry w a ­
ty za cy jn y m  —  zw raca  s i ę  z regu ły  do  M i­
n isterstw . U rzęd ów  W ojew ó d zk ich  —  z 
prośbą  o u d z ie len ie  op in ii. A  o p in ie  bar­
dzo  różae b yw ają . B yw ają  czasem  taicie, 
że T.Z.P. m usi s ię  po tym  „gęsto"  tłum a­
czy ć , d la czeg o  w n io sk u  o w y łą c z e n ie  n ie  
złoży ł.

I znów . tak  jak  i na  T.Z.P. •— n ie m ożna  
ca łe j w in y  z ło ż y ć  na te u rzęd y, k tóre n ie ­
słu szn ej u d z ie liły  o p in ii (choć często  one

go. N ie  m a on m oże je szcze  sp ec ja ln eg o  
zn aczen ia  d la  p ań stw a  (n ie zatrudnia  50 
p racow n ik ów ), a le  m a już n iew ą tp liw ie  zna  
czen ie  sp o łe c z n e , ch ociażb y  jako  dobrze  
rozw ija jąca> się  sp o łeczn a  p laców k a . C zyż  
p ań stw o , k tóre  op iera  s ię  m. in. na s p ó ł­
d z ie lc z o śc i p ow in n o , w  p o w y żej p rzytoczo  
nym  przypadku, z e z w o lić  na rep ry w a ty za ­
cję? A  jed n ak  U sta w a  n ie  d aje, p od staw  
p raw n ych  do  od m ów ien ia  żądan iu  rep ry ­
w a ty za cy jn em u .

.-Ustawa o  m ajątk ach  p orzu con ych  i opu-

C * v w : , © s i e »

Chcemy sS&iyslysznef prawdy

i o p u szczo n eg o  
tzv '■ a rów n ież  d ecy d u ją cy m  o tym ,
n il -*alciś m ajątek  „ma sz c z e g ó ln e  z n a c z e ­

nia in teresó w  Państw a" —  czy  też go
ttia.*Ue

w 2 chw ilą  w y d a n ia  D ekretu , zn ow elizo -  
Hai^e’9 °  ż n iew ie lk im i, lecz  isto tn ym i zm ią  
Ig 1 ~~y przez U sta w ę  rozp oczyn a  s ię ... 
tyzac'' K łopot z T.Z.P., k ło p o t z  „repryw a-

e9o
-Tzel

k ło p o t z zarządem  .m ienia porzu  
i o p u szczo n eg o .

, ch ce  s ię  za n a lizo w a ć  p rzy czy n y  
lYw P °tu —  w  sp osób  m o ż liw ie  ob iek -  

to  n ie  w y sta rczy  b ić  w  T.Z.P., 
Sń~'ol'v'iek i on n ie  je s t  bez w in y . Trzeba  

\ aUąĆ Dłęfoiej.
4pr s *attów m v s ię  dzś nad jedną ty lk o  

sp raw ą rep ryw atyzącj.
'Ypo ’ p o w y że j już c y to w a n a  —  jest  

Ym p rzyk ładem  u sta w y  ram ow ej, to 
*•4 ^  Zak reśla  o g ó ln e  ram y p o stęp o w a -  

1,7 P ew nej d z ied z in ie  spraw . O k reśla  
ramy. un ika na o g ó ł śc is łe g o  pre-

09óln’e

Po la tach  w o jn y  u k aza ł s ię  p ierw szy  n u ­
m er „W iad om ośc i S ta ty styczn yćh " .

Z now u zo b a czy liśm y , jak  w liczb ach  sta-, 
ty s ty czn y ch  w y g lą d a  n asza  r z e c z y w isto ść  
g osp od arczo -sp o łeczn a . A  liczb y ,' m ów ią  
p ra w d ę  —  m im o, iż o s ta ty s ty c e  g ło szą  z ło ­
ś liw i, iż je s t  .  „potrójnym " k łam stw em . 
O c z y w iśc ie  sta ty sty k a  k łam stw em  b y ć  m o­
że, gd y  o d p o w ied n io  s ię  j ą  p reparuje, gd y  
p rzem ilcza  s ię , św iado.m ie op u szcza  p ew n e  
liczb y , w sk a źn ik  , gdy przy p om ocy  liczb , 
pod  p ew n ym  k ątem  w id zen ia  w yb ran ych , 
u siłu je  s ię  u d o w o d n ić  to, c zeg o  w  rzeczy ­
w is to śc i n ie  m a. W sz y sc y  p am iętam y, gdy  
p ew n eg o  dn ia  na rozkaz rządu przedw rześ- 
n o w eg o  w y p a d ł z tab lic  s ta ty sty c z n y c h  
In sty tu tu  B adąnia K oniunktur G osp od ar­
czy ch  i C en  —  w sk a ź n ik 'n o ż y c  cen  (zm ie­
n ia jącej s ię  — ro sn ą ce j ro zp ię to śc i p om ię­
d z y  cen am  w y tw o ró w  p rzem ysłu , a cep am i 
p ło d ó w  ro ln ych). N ie  p om og ło  o b szern e  
w y ja śn ien ia , że  w sk a źn ik  n o ży c  cen , k tóry  
d łu g o  p u b lik ow a ło  s ię  w  o ficja ln ym  rządo­
w y m  w y d a w n ic tw ie ... n ie  is tn ie je . O pm ia  
pub liczn a  i bez tego  w y ja śn ien ia  zrozu m ia­
ła. Rząd zab ron ił p u b lik ow an ia  o d n o śn eg o  
w sk aźn ik a , gd yż sa n a c ji n ie  'w sm ak b y ło  
uk azan ie  d o w o d u  lic zb o w eg o  sw o je j  „ra­
d o sn ej tw órczości" . P am iętam y rów nież, 
jak  z tegoż „Instytutu  B adania K oniunktur

G osp od arczych  i Cen" w y d a le n i zo sta li 
d w aj n a jlep si je g o  w sp ó łp ra co w n icy  dr 
W ła d y s ła w  Landau i d i M ą rek  B reii (obaj 
nie, żyją , zam ord ow an i przez h itlerow ców ), 
a trzec i —  K ałeck i w o ła ł w y je c h a ć  przed  
w ojn ą  do  A n g lii (gdzie d ziś jest p ro fe so ­
rem  ek on om ii) —  za  „przestępstw o"  p od a­
nia w, „K oniunkturze G ospodarczej"  —  
„zbyt" s łu sz n y c h  w n io sk ó w  z cyfr s ta ty ­
sty c z n y c h  przez s ie b ie , zebranych .

G łów n y U rząd S ta ty sty czn y  tego  rodzaju  
o fic ja ln y ch  sk a n d a ló w  n ie  m ia ł —  ch oć i 
on na rozk az z g ó ry  liczb o w ą  p raw d ę m u­
s ia ł w o a lo w a ć .

D ziś „.Instytut" n ie  ią tn ieje  je szcze , 
G.U.S. —  odrodzi! 6 ię  w  n ow ej a tm osferze. 
N a razie  d z ia ła ln o ść  jeg o  je s t skrom na, 
liczb y  n ie  zu p ełn e , d z ia ły , o b ję te  s ta ty sty ­
ką  —  ogran iczon e . A le  to  je s t  p oczą tek . 
M iejm y  n ad zieję , że  G. U. S. —- n ie  m ając  
nad so b ą  sa n a c y jn e g o  r e ż im u '—  da sp o łe ­
czeń stw u , sp ragn ion em u  w ia d o m o śc i —  
n ajszerszą  sk a lę  s ta ty s ty c z n y c h  in form acji 
liczb , w sk aźn ik ów , ze sta w ień , k om en ta ­
rzy  —  p raw d ziw ych , ty lk o  i w y łą czn ie  
p raw d ziw ych . S p o łeczeń stw o  ch ce  praw dy, 
a rząd. d em o k ra ty czn y  bać s ię  jej n ie  po­
w in ien , gd yż  n ajgorsza  praw da jest lep sza  
od n a jlep szeg o  k łam stw a.

...W  Poznaniu czy n n y ch  jest kilka fa­
bryk m yd lą  i proszków do p .an ia  i szo­
rowania. Produkcja, m imo zniszczeń w o­
jen n ych , osiągn ęła  już 60 proc. produkcji 
przedw ojennej.

f

...Z jednoczenie

*

w  iCaiowicaen
Przem yślu D rzew n ego  

ob ehnuje w szvsłk ie- zakła­
d y  p izam ysh i m eblarskiego, budow nictw a  
drzew n ego, beczkarnie, fabryki ‘ zabaw ek  
drew nianych , park ieciarn ie i i i-  Ramami 
Z jednoczenia  objs-is są tylko zakłady za­
trudniające ponad 50 robotników . Z jedno­
czen ie  obejm uje poza tym  przem ysł Ślą­
ska D olnego.

*
...w woj. Sląsko-Dab ow skim  Oisz Śląska

O polsk iego) znajduje sie około  70 zakła­
d ów  m ech an iczn ych  przeróbki drzewa 
m. in. :Vk łody w yrob u  m ebli luksuso­
w y c h  w  M ysłow icaoh , fabryka stolarska 
i bud ow lan a  w  Sosnow cu oraz fabryka  
kołków  szew skich  w  M yszk ow ie, produ­
kująca 1 5 -1 7  fys. kg m iesięczn ie.

**
...na n ow ood zysk an ych  ziem iach Śląska 

O p olsk iego  istn ieje p ow ażn y  ośrodek prze­
m ysłu  drzew nego w  H isie, P aczkow ie i 
G łuchołazach. W  tym. rejon ie  znajduje 
się fabryka' szpuntów  b eczk ow ych . p o ­
kryw ająca’ przed p rzyłączen iem  d o  Polski 
p ołow o zapotrzebow ania całej, R zeszy n ie­
m ieckiej.

*

...dla uspraw nienia dostaw  św iadczeń  
rzeczow ych  w ojew ództw o poznańskie o- 
trzym a 50 sam ochodów  ciur a row ach , woj. 
pom orskie -  rów nież 50/ a woj. śląsko- 
dąbrow skie -  20.

*it
...rolnicy, po zdaniu 67 nroc. św iadczeń  

otrzymnja kartki A, na które otrzymają 
sól, zapałki, w w o b y  żelazne i teksty lne, 
a po zdaniu 100 proc. św iadczeń  -  otrzy­
mają on i artykuły  gospodarstwa d om ow e­
g o . ’W yroby teksty lne, skóry, żelazo i w y ­
roby żelazne, tytoń , w ódkę, sól, zapałki, 
m vd!o. naftę, cukier, cukierki. Dla przy- 
śpieszeniA  dostaw  zbożow ych  w y d a n o  za­
rządzenie, że kartki , A  będa  w y d a n e  tym, 
którzy w yk on ają  40 proc. dostaw .

Drawa ©palii na zim© dla' miast
jf.oen z najlepszychf° h M opalu na zimę dla miast, wyra- 

r'4j;St ®óhje dzisiejszej na miarę zagadnień  
* V , r ipi« y ć h . W czasach norm alnych. 
N lata i na początku jesieni mieszkań
P<hlHc'.’si ż wy kle zaopatrywali się w opał. w 
*T'e|-1 * 'v?!da j pewnej ilości'drew na. Ohec- 

°"bv>fâ ",VV n °̂ niożna nazwać norm alnym i. 
j»0\ ’d fe ą o :  że wojna obaliła  równowa- 

i S ZT ? iar'.'  ̂ kraju we wszystkich niemal 
*h>iej '"h»ch, i trzeba dłuższego 'czasu i wytę~ 
9t;, . 1 ? ‘t^y. zanim ta równowaga zostanie 

1 ‘r'T lis.
. Ahy l

f , . / P s i n i e
su, "• j°n °w a lv . tizeba żelu, miały, one

la naszego kraju spraw

"‘en;.
. dyspozycji dostateczną ilo ś ć  kopal 
1 tarcicy, a to związane jest z uspra-

S  "  transportu. Od stanu sprawności 
113 Jratu uzależniona jest znowu dostawą  
3|>V ttS ZaP'asów w ęgla na składnicę miast, 

ntogły uskuteczniać przydziąły wę- 
jsciacb. dostatecznych na pkres zi-

oiir

Ar,,.'1 ' ’Ościach

'Y 
*la w

prt 1 ,! . ,ncy bardzo zniszczyli nasz trans 
T ą  ."Now v. ora!r w^rwicźU duże ilości ta- 

'' i  h 1,.! „ i ii i,.' *. ć  sneł

ne1'i T
- ° ftpwpgo. który pod względem zmy»},

kc-teirtictwó spełnia po caęści 
jest to v:.iflugf naszego perso-

Ył
5obiG facvinp|orp j w ydainości pracy zdo- 

u?nariie opinii całego świata jesz ­

cze p rze ł wojną, jako 
w I.uropie.

Jeśli chodzi o w ydajność pracy w wydo­
byw aniu’ w ęgla w kopalniach, to trzeba nte-
lada w csiłkn. ażeb p -ć c l .  ć zapotrzebowa­
niu na w ęgiel, jakie ciążą na nas. W szą* 
musimy zaspokoić zobowiązania nasze w 
stosunku do państw z którymi zawarliśm y u- 
m owy handlow e. Gdybyśm y przejawić m o­
gli naw et nadludzki wysiłek w dziele eks- 
ploatacji w ęgla, to i tak nie bylibyśm y _ w 
stanie zaspokoić naszych potrzeb, w tym k ie­
runku, a tym bardziej dowieźć zapasy w ęgla  
do miast i miasteczek Polski.

W obec takiego stanu rzeczy, miisj przyjść 
z pomocą drzewo. M ówiąc o opale —  drze­
wie. mamy na m yśli w yłącznie opał. który 
powstać może z rozbiórki bunkrów na tere­
nach byłego ftontu wschodniego i w pasie 
przyfrontowym , odpadów, powstałych ze zm 
szczenią lasów na skutek działań wojennych, 
wykrotów, spowodowanych burzą i innych  
resztek, jakie mógą się znaleźć przy uprzą­
taniu lasu.

mogę się spc‘knć z zarzutem, że pro- 
drewno. jako rodzaj opału. Wszak 
zajęli po wojnie wyraźnie i w zasa-

Tuta 
aaguje 
Teśnicy 
dzie

nie ęroże. i nie powinno być w przyszłości 
opałem . Owszem, jest to zrozumałe w warun­
kach norm alnych, i w przyszłości drewno 
nie będzie spełniać roli opału, nawet w po­
staci odpadów. Lecz dzisiaj są warunki anor­
m alne. i siłą  rzeczy wym agają środków za­
radczych nadzwyczajnych. N ic na to nie po­
radzim y. Przypom nijm y sobih ostatnie lata 
m inionej wojny, gdy to ludzie podczas m ro­
zów’ z braku opału, rzucili się na drzewa w 
parkach, sadach owocowych, alejach , na"

tyro na chw ilę nśwet zapominać nam nie  
wolno.

•Trzecim gatunkiem opału, traktowanym  
dotąd u nas po macoszemu, jest torf. Po pro 
stu nie docenaliśm y wartości tego rodzaju o - 
pału. D piero N iem cy zwrócili uwagę na’ bo­
gate w niektórych m iejscow ościach Polski 
pokłady torfu, przeprowadzili badania i  za­
rządzili inwentaryzację terenów torfow ych. 
Eksploatowano je systemem ręcznym i  m e­
chanicznym. Oczywiście, torf jest gatunkiem

wet na cmentarzach slow cni, cięli w szystko, poślednim  opału, ale dla ludności ubogiej
surowe k a -jp o  miastach i wsiach może okazać nieocenio  
3 m ogły u - |n e  usługi. Niestety, w tym roku jest już na 

o]i. Prawa natury sł} sil- i to za późno, bowiem torf wydobywa się w io-

cO tvlko było  pod ręką. i nawet 
ry. stosowane przez okupanta, nie mo 
krócić tej samów
niejsze o‘d praw. pisanych ręką ludzką, i tym sną, aby był czas na jego w yschnięcie, i i
prawom, nidstety. musiply sie podporządko­
wać, Być może. że i tego drewna będzie nie- 
dość. wtedy będziem y mus d i  pójść dalej i 
ciąć laę żywy. Nięcb nas Bóg chroni od tej 
konieczności. N ie mniej ważną rzeczą jest 
prawidłowy: i w e ' właściw.ym czasie przepro­
wadzony rozdział węgla. Gdy aparat roz­
dzielczy szwankuje, to wystarczające może 
zapasy paliwa nic dojdą do konsum entów, 
co spowoduje niezadowolenie ze strony’ od­
biorców. M iejskie składnice w ęgla i drzewa, 
w iloś-i.-ch  dostatecznych muszą być pod za­
rządem M agistratów, mając nad sobą wysoce 
sum ienny aparat kontrolny. Organizacja roz-

łusznę startów i skO; że drewno nie jest, I dzjelcza opału działać musi bez zarzutu, o;

przyszłości należy o tym pamiętać.
Są objarvy w przyrodzie, podpatrzone przez 

ludzi prostych, które n ieom yln ie prorokują, 
o tym jakie będą warunki atm osferyczne 
każdej pory roku. Otóż. jeśli chodzi o zimę 
nadchodzącą, to wróżby te nie są na ogół 
pcorNŚlhe. Zima zapowiada się długa i mroź 
na Tak m ówią znaki na niebie i na ziemi.

MneJmv się zdobyć na wysiłek! abv za­
żegnać widmo nadchodzących chłodów’. Od 
nas samych zależeć będzie, abvsjnv nie ma­
rzli. i abv nasz przem ysł nie u legł zahamo­
waniu z braku wesrla. ‘

B. ZA R Z Y C K I
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Wzorowa wieś-Jasleniec IłźccKI S'W IE Ś C I Z K R A J U

W ieś Jasien iec w  pow iecie iłżeckim po­
siada  ch lubną tradycję. W e wsi tej zaw ią­
zała  się na przełom ie 1942 ar. i 1943 r. or­
ganizacja bojow a „Świt".

A le  Jasien iec  n ie  chce spoczyw ać na 
laurach  i  żyć sw ą przeszłością. Ustalono 
plan  p racy  i przystąpiono do jego realizacji. 
Tym, k tórzy  w ątpili w  reorganizację tych 
planów, krzyknął oh. Bełdowski (prezes 
Spółdzielni jasienieckiej): „Zobaczycie! A 
my w ieś zelektryfikujem y, stw orzym y 
ośrodek  zdrow ia, zbudujem y szkolę, łaź- 

-nię, hetoniarnię, cegielnie i tartak!"
I zobaczyliśm y. 14 października zjechali 

się d-o Jasieńca  goście z W arszaw y, Kielc, 
Iłży, Starachow ic. Przybył przede wszyst- 

,kim pierw szy obyw atel ja s ień ca  ■— w oje­
w oda mjr. W iślicz w itany entuzjastycznie 
przy  bram ie trium falnej, w zniesionej u g ra­
n ic wsi. K ilkakrotnie dziesiątk i rąk  chw y­
ta ją  w ojew odę i w iw atu jąc rzuca ją  go do 
gćary |ub  obnoszą po wsi. A tm osfera s e r­
deczna, zdum iew ająco bezpośrednia. W o­
jew oda ściska dziesiątk i rąk. Słyszę jak  
stary  w ieśniak  szepce do sąsiada: „W i­
dzisz, poznał m nie od  razu, poznał po tylu 
latach!"

Zwiedzam y am bulatorium  — ośrodek 
zdrowia, duże jasne pomieszczenie, w k tó ­
rym  urzęduje  doktór, lekarz-dentysta 
sanitariuszka. W zorow a czystość. W  szkla­
nej szafce instrum enty lekarsk ie  i d en ty ­
styczne.

Goście i m iejscow a ludność udają się 
do świetlicy. ''„Tydzień temu — mówi mi 
przew odniczący jasienieckiego koła 
ZW M  —- św ietlicy tu nie było. Sterczały 
tylko puste  ściany, bez okien, bez podło­
gi, ze zrujnow anym  dachem. N asze koło, 
doprow adziło budynek do porządku. W  
budynku tym  stw orzym y ochronkę dla na­
szych najm łodszych. M eble d ła  niej są  już 
w ykonane w  zakładach starachow ickich.

W  św ietlicy przed zgrom adzoną ludnoś­
cią w ojew oda przekręca kon tak t elektrycz­
ny  i  zapała po- raz pierw szy św iatło we wsi 
Jasieniec, inaugurując tym sam ym  linię 
elektryczną, zbudow aną przez ludność J a ­
sieńca.

ta. Przyjeżdża tu ru tynow ana położna i 
przedszkolanka. Przy ośrodku zdrowia 
stworzym y stac ję  opieki’ nad m ątką i 
dzieckiem . Betoniarnia, k tórą  obecnie b u ­
dujem y jbędzie produkow ała cembrowiny, 
pustaki i dachów ki. W  najbliższych dniach 
uruchom im y tartak. Przygotow ujem y ce­
gielnię. Plany nasze w ykonam y w 100 proc. 
Przykład ich jest zaraźliwy. Ze w si Grze- 
gorzowice w powiecie opatowskim  przy­
jechali dziś do  Jasieńca przedstaw iciele, 
p rzejechali ponad 40 km, aby porozm a­
w iać z w ojew odą W iśliczem i m ieszkań­
cami. Jasieńca. Bo oni u  s ;ebie też stw o­
rzyć chcą wzorowe osiedle, chcą skorzy­
stać  z dośw iadczeń Jasieńca, z rad  w oje­
wody. W sie sąsiadujące z Jasieńcem : Sere- 
dzice, Błaziny, Koszary i Pastw iska podpi­
sały  um ow ę elek try fikacy jną z ZAORK J a ­
sieniec d om a9a hm przesuw ają swój tra n ­
sform ator elektryczny. .

Jasien iec jest w sią w zorową 
stępow ą, energiczną, ekspansyw ną. Słusz-I 
nie mówiła jedna z członkiń ZWM z J asień-||jcoru ; 
ca: „Dziś w nowej Polsce o w artości czło 
w ieka decyduje jego stosunek  do pracy 
Dziś, w bardzo ciężkich w arunkach  pow o­
jennych, Państwo robi w ięcej d la  wsi, niż] 
s ię  to robiło w Polsce sanacyjnej, gdzie nic; 
nie robiono oprócz lansow ania hasła  „fron­
tem do wsi". Robimy w szystko, aby zdoby­
cze dem okracji upowszechnić, ahy kłuć] 
praw dą w oczy tym, gdzie w archoistw o ij 
zakłam anie w alczą o praw o obyw atelskie

AMERYKAŃSCY COWBOYE W  GDY^ ja
D otychczas m ie liśm y  m ożność ‘,’3 ?s^ich, 

nr, s icow boów  ty lk o  n a  film ach  amery--u>n _ry. 
" ^ N ie d a w n o  p rz y b y ł  do  G d y n i h a le k  ' i : 311 

k ań sk i, k tó ry  p rzy w ió z ł d la  Pp!s lego 
318 sztuk  b y d ła . D o s t a r c z e n ie m ^

tra n sp o r tu  za ję li s ię  a u te n ty c z n i coW ^
P rz y b y c ie  ic h  w z b u d z iło  nu 
zum ia łą  sensac ję .

w ybrzezii

KONIPOMORZE ZAKUPIŁO 3,5 TYS.
O D  W Ł A D Z  R A D Z I E C K I C H

dzieckfPom orze zak u p iło  o d  w ła d z  raaz*=
3.500 k o n i, k tó re  zo s tan ą  sk ierow ane K  
|na j b ie d n ie j szych  1 p o w ia tó w  w ojew o a 
pom orsk iego , do  C z łu ch o w a  i 43 o ̂  p0- 

Z ro b im y  w sz y s tk o , b y  w ie ś  n a sz a  s t a ła  s i ę lg d z ie  d o ty ch cz as  z p o w o d u  b rak u  ‘^ i .s
o ś r o d k i e m ,  z  k t ó r e g o  p r o m i e n i o w a ć  b ę d z i e i c i ą g o w y c h ,  o b s i a n o  o z i m i n ą  - ’ e V f i-

3 r  - Bhn o g ó l n e ]  p o w i e r z c h n i  p o . ,  P 1na okolicę ku ltu ra  w iejska".
T a k i m  prom ieniującym  ośrodkiem  kultu-j 

ry w iejskiej s ta je  się Jasien iec już dzisiaj
H .  O .

llOproc
fazianych pod  siew jesienny.

(Dziennik Powszechny).

Jeszcze fedeii obdź śmierci
Szszifik i msintinrów sEsigielskich w Łtrailsmowicach

TKACZ-
znai;

Obóz śm ierci w  Ł am binow icach n ie  z o - |w ie  od k rytych  n ied aw n o grob ów  obliczo  
stał jeszcze dok ładn ie zbadany. Początku- no, że liczba zam ordow anych  w y n o s i przy-! 
w e ob liczen ia  kom isji polsko-radzieckiej pu szczaln ie 200 ty s ię c y  lud zi. W  m ogiłach; 
w yk aza ły  około  100 tys. ofiar. N a podsta- znaleziono  szczątki m undurów  angielsk ich .]

W  ZGORZELICACH NIE MA
W  Z gorzeli.cach na D o ln y m  Śląsku »• ^  

d u je  s ię  już 2.700 Polaków . M ia°‘,° s2. 
n iezn iszczo n e  i jes t w  k lan ie  p rz y ją c ĵ pi 
cze o ko ło  10 ty s . ludzi. C zy n n a  !eSprzed 
już szkoła p o w szech n a  i g im nazjum . le- 
p a ru  d n iam i u ru ch o m io n o  pocztę . yór® 
ren ie  p o w ia tu  z n a jd u ją  s ię  tk a ln ie ,, -̂ s;] 
jeszcze  n ie  p ra c u ją  z p o w o d u  ' 
fa ch o w y ch .

b r a k u

POSĄG ZYGMUNTA AUGUSTA  
W  MUZEUM GDAŃSKIM

W  o sta tn im  czasie  zo s ta ły  „.jp-
ce  n a d  ra to w a n ie m  p o m n ik ó w  a r c h i  „ 
ry  w  G dańsku . J e d e n  z  arch itek tó w  l i ­
c u ją c y  b ez in te re so w n ie , o d k ry ł P r,zYP‘znai; 
Wo p o sa g  Z y g m u n ta  A u g u sta , h l° rY wej 
do w ał s ię  n ie g d y ś ' na -szczycie  ratUĄ

Linia elektryczna liczy ogółem 23 kilom et­
ry, w  tym  3 km linii w ysokiego napięcia
6.000 V. M ieszkańcy ustaw ili sam i transfor­
m ator trójfazow y, trójzw ojeniow y o mocy
160.000 A., m ogący obsługiw ać duży teren 
w siłę  i  św iatło, W  chwili obecnej 3 km linii 
3-fazowej są gotowe, 5 km na ukończeniu. 
Na reszcie linii słupy  są  już w zniesione, lub 
zostaną w zniesione w  następnym  tygodniu. 
W  30 dom ach je s t już zainstalow ana 
elektryczność, 10 lamp ulicznych ośw iet­
la  w ieś w  nocy. Ponieważ na wolnym 
rynku  bardzo' trudno o gotowy m ateriał, 
tj. linki o różnych przekrojach, przeto u ru ­
chomiono w łasny w arsz ta t m echaniczny o 
napędzie elektrycznym  do sk ręcan ia  prze­
wodów. W arsztat ten  nie ty lko  pokryw a 
w łasne zapotrzebow anie, ale może też po­
k ry je  zapotrzebow anie innych elktryfiku- 
jących  6ię okręgów.

Z św ietlicy przechodzim y przed budow ­
lę gmachu szkolnego.

' Szkoła będzie pod dachem  przed zimą— 
mówi ob. Bełdowski, prezes rejonow ej 
spółdzielni Zw. Sam. Chłopskiej a na 
początku przyszłego roku  zostanie otfvar-

Robotnicy firmy „Sdsłow icz*1 w Sl&rżysku-Karciiennejj
domagają się upaństwowienia fabryki

nasza prośba będzie przychylnie załatw ioRobotnicy firm y „Ścisło wicz" w Skarży- 
sku-K am iennej zwrócili się  m dnia  14-go 
w rześnia b.‘ r. do Polskiej Partii Robotni­
czej i do  Polskiej Partii Socjalistycznej, 
oraz do Związku Zawodowego M etalow ­
ców w Skarżysku-Kam. z prośbą o w ejrze­
nie w spraw y fabryki, poniew aż dzięje im 
się krzywda.

Przedstaw iciele w ym ienionych Partii i 
Zw. Zaw. udali s ię  do fabryki ob. Scisłowi- 
cza i przekonali się naocznie o szeregu 
krzywd', jakie znoszą robotnicy tego przed­
siębiorstw a.

Okazałd się  mianowicie, że robotnicy od 
trzech tygodni nie otrzym ują w ypłaty, nie 
m ają  stołów ki, nie otrzym ali w cale przy­
działów  U N R R A ,  żę w łaścicie1 zakładu nie 
dba w cale o dobro robotnika, że b rak  urzą­
dzeń higienicznych i poczekalni itd.

Robotnicy zarab ia ją  od 30 do 80 zł dzien­
nie, kartk i żyw nościow e m ają drugiej ka­
tegorii. _ . >

Robotnicy kolejno zabierali głos, mówiąc 
o sw ych krzyw dach i swym  'pośw ięceniu 
wr pracy, o to  jeden z robotników  przyjeż­
dża do pracy  aż z odległości 45 km, a inni 
także są  zamiejscowo.

Nadto okazało się, że w fabryce pracuje 
59 robotników , tym czasem  na ostatniej liś­
cie prący figuruje 32 robotników.

W  toku burzliw ych przem ów ień w yłoni­
ła się sp raw a upaństw ow ienia fabryk. . Ro­
botnicy powzięli .następującą rezolucję: 

„My, robotnicy firmy „Scisłowicz” , na 
dzisiejszym  zebraniu dom agam y się od 
władz państw ow ych upaństw ow ienia na­
szego zakładu pracy, ze względu na nie- 
w ypłacanie zarobków, b rak  stołów ki, 
brak higienicznych w arunków  i złej go­
spodarki pałego przedsiębiorstw a.

Żądamy kategorycznie i w ierzym y, że

"•*------- r-. i — - „ „ .Ś w ie ż y .  Ń a  k o ń c u  p ro p o rca , t r z Y ^ ^ y l -
n a , g d y z  c h c e m y  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  Po!-g * Z y g m u n ta  A u g u sta . ‘ =,e
- i , :  T ; L - ł A r a  n o u r c t a b  - \k r  c r i c h i m H 1 i 1sk i Ludowej, k tó ra  pow stała w 
sojuszu chłopsko-robotniczym ".

Stanow isko robotników  formy „Ścisło- 
wicz" je s t godne .podziw u i dow odzi ićhj 
pełnego w yrobienia społecznego. Mogli] 
oni w tak  opłakąnych w arunkach, przyj 
braku  w ypłat, urządzić strajk , jednak  n ie! 
zrobili tego, lecz szukali .pomocy u  p a r­
tii politycznych i w Związkach Zaw odo­
wych.

M amy raz jeszcze dow ód w ytrw ałości 
dobrej w oli i . obyw atelskiego podejścia 
robotników  polskich do p racy  w  dzisiej­
szych ciężkich w arunkach.

Rezolucja pow zięta przez robotników 
św iadczy o w ielkim  zaufaniu jakie żywią 
dla Rządu Chłopsko-Robotniczego, który 
potrafi i chce zapew nić robotnikow i i chło­
pu m aksym um  egzystencji.

B r .  O .

na -szczycie
ca, . .

w  m iedzi. P ° staC j aji- 
m uzeum  9

śc is ły m j w e tk a  o k rę tu  k u ta
m u n ta  zosta ła  o d d a n a  do 
sk iego . ^

W  d a lszy m  c ią g u  p ra c  zab ezp 1®^2 p0- 
kośció ł P a n n y  M arii w  G dańsku . ^ oSbeZpie- 
ło żo n y  ty m czaso w y  dach , jako  2jaD 
cz e n ie  p rz e d  je s ie n n y m i d e s z c z a m i-

INAUGURACJA AKADEMII ADMlN1- 
STRACYJNEJ W  OLSZTYNIE

W  sali U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  w- O  ^
nie odby ła  się inaugurac ja  Akadem *1 p0j. 
m inistrącyjnej ,  pierwszej w  d a i e j a C ^ ^ .
ski w y ższe j u cze ln i d la  "W armii i h lą z„ 
P rzem aw ia li p e łn o m o c n ik  R ządu RP

Trzymamy straż nad Odra

o k rę g  M azow ieck i p łk  d r  P raw in , rpjils- 
A k ad em ii A d m in is tra c y jn e j p ro f, ^
row icz, w ic e p re z y d e n t m iasta O lsztyny

OLSZTYN (PAP). Zapow iedziany 3-; 
dniow y zlot młodzieży polskiej w  Szcze 
cinie został w ostatniej chwili

T rzópek , d e le g a t m iasta  stół. W arszawX' 0jj. 
c ep rezes  M ie jsk ie j R ad y  N a ro d o w e L ^ r-  
C u d n y  i p rz e d s ta w ic ie l O k ręg u  ob-
sk ieg o  P o lsk ieg o  Z w iązku  Z ach o d n ieS ^p o ' 
Szp& derski. P o p o łu d n iu , tegoż  dn ia  
czą ły  się  już p ie rw sze , w y k ład y -

POWRÓT TECHNIKÓW I ,RZEMIEŚLNIK ^

„ ». N a sk u tek  in ic ja ty w y  StowarzYsẐ ,a.
o d w o ła n y lT e c h r J k ó w  P o lsk ich  w  W . B ry ta n 11 pok 

b a s a d y  Polsk ie] w  L ondY m e -  ™ ° n r i V °i odbędzie się w term inie później6zym . | ^ - - | o^ ; — ^  “Techniczne
z zag ran icy , kt°rea0 

ro t11 -

CEUTRAL^f ŻELAZA i STAŁ.B
S k r ó t  te lea r .  „ C E N T R O S T A L “  Tel.  329-61.

K A TO W IC E, K ościuszk i 30 A

celów ,

z a m i e j s c o w y  329-41 
S P R Z E D A J E  n a s t ę p u j ą c e  s ta le  s z l a c h e tn e :

S ta l  s z y b k o tn ą c a .
S ta l  n a r z ę d z i o w a  dla  w s z e lk ic h  ce lów .

S ta le  k o n s t r u k c y j n e  s t o p o w e  i n ie s to p o w e .
B e d n a r k ę  w a l c o w a n ą  n a  z im n o  d la  w s z e lk ic h  

W i e r t ł a  sp i r a ln e ,
N oże  d la  p a p i e r n i c t w a ,  g a r b a r ń ,  f a b ry k  

O d le w y  ze  s ta l i  w y s o k o - m a n g a n o w e j ,
O d k ó w k i  w e d u g  r y s u n k ó w ,

E le k t r o d y  i d r u t y  d o  s p a w a n i a  a c e ty le n o w e g o .  
O f e r tv  i p o r a d y  n a  ż y c z e n ie  P. T .  O d b i o r c ó w  u d z ie la ją :

\ L I ,  K A T O W IC E ,  K o śc iu szk i

t y i o n :u i i. p.

nty i p o r a d y  n a  ż y c z e n ie  P. rl 
CENTRALA ŻELAZA 1 STA 30

o r a z  w ła s n y  S k ła d  S ta l i  S z l a c h e tn e j  Ł ó d ź ,  C d  m isk a  68, tel . 169-28 ^

\ AROMATY OWOCOWE
do  L E M O N IA D , S O K Ó W , W Ó D E K  i 1. p. 

O le jk i  p e r f u m e r y j n e ,  m y d la n e ,  c h e m ik a l i a  

K U P N O  S P R Z E D A /  £

P I O T R K O W S K I E  Z A K ŁA D Y  C H E M IC Z N E  

^ Ł ó d z  — ul- Ś r ó d m i e j s k a  N r  22, lo k a l  3.5. jj|

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z i o n ą  k e n n k a r l ę .  k a r łu  
r e j e s t r .  R. K. U. K o n in ,  n a  n a z w is k o  Cies ielsk i  
K a z im ie rz ;  za in .  ł P i c k a r y ,  gm. D o b ra ,  pow. 
T u re k .

P o szu k iw a n ia  rodzin

R ó ż n e

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z io n e  d o k u m e n t y :  
o s o b i s ty  "ko le jow y, lc e n n k a r tę ,  o r a z  inne .  
z w is k o  C z e rw iń s k a  B r o n i s ł a w a  z am .  w 
m iu ,  u l .  T r a u g u t t a  11/6.

i 1 ........... .—~ . .......... .

d o w ó d  
n a  na-  
R a do-  
(1293)

H E L E N A  K o c ie lsk a ,  n r .  25.1.1926 r. w W a r -  
sz a w ie ,  za m .  P a ń s k a  86, w y s z ła  z W a r s z a w y  
5.X -194-1. o s t a tn io  p r z e b y w a ł a  S ta la g  IV E 
N r  iąi>930 H a r t m a n n s d o r f .  W ia d o m o ś c i  k i e r o ­
w a ć :  C h m ie ln a  25, d r u k a r n i a  F. K oc ie lsk i .

K T O K O L W IE K  w ie  o lo s ie  D O S/.  CZAK A S T A­
N IS Ł A W A  u r .  m . B ry n ic e - Z a g ó r z c  w oj .  L w ów . 
p r o s z o n y  jest  o p o d a n ie  w ia d o m o ś c i :  Do.s-zczak 
A le k s a n d ra  i k o le g a ,  wieś, D r a n i n y  Nr. d o m u  >9 
poczt .  K rz y ż -W ie lk o p o lsk i ,  pow .  S t rz e lce  woj. 
P o z n a ń . (1303)

P rz y b y ła  je d n a k  w d n m  7 bm . d o  0 1 s z ty .n 3 |K'o m ile t R e p a t r i a c j i  . .  .u ,
m ło d z ież  z c a łe g o  o k rę g u  ^ t i? u r s k ie g #o , | zacja n -em  je s j zo rg an izo w an ie  P oV/,rie p °
u rz ą d z i ła  m a n ife s ta c y jn y  p o c h ó d  u licam ish -ra ju  i rozm ieszczen ie  w  PT2eim^ Sib y 't , r
m ia s ta , p ra g n ą c  d a ć  w y ra z  6 \ve j ra d o ś c i is k im  te c h n ik ó w  i rzem ieś ln ik ó w  P r*nZypi8j
z o d z y s k a n ia  Z iem  Z a c h o d n ic h  i s ta re g o ® ją a y c h  na em ig rac ji w  ilo śc i 8.003 1 jeślR1'
p o ls k ie g o  p o r tu  —  S zczec in a . / ł te c h n ik ó w  i 30 ty s ię c y  s '

o r k i e s t r y  J o j ś k o . e  ' S

,  ■ Mnicą o p o d a w a n ie  sw o ich  ad resu  j *
sw y m i s z ta n d a ra m i, o d d z ia ły  o r g a r u z a c j ! |naz^ isk osób; k |ó re  pr2eb y w a ją  Zi,^ i 0js^
m ło d z ie ż o w y c h  O M . TUR, „ W ic i" , Z w ią z - |bez  w zg ]ę d u  n a  to czy  zn a ją  ich  n
k u  W a lk i  M ło d y c h , M ło d z ie ż y  D e m o k r a - |p 0b y tu , czy  też n ie , ^j-

^ a! N a leży  się zw racać  p o d  adresem ^

Przy dźw iękach 
przem aszerow ały hufce

tycznej oraz organizacji Młodzieży 
m ińsko-M azurskiej. Na uw agę zasługuje 
wielka ilość 'transparentów , m. in.. z nap i­
sam i: „Trzymamy straż  nad O drą". „Nie 
ma już krzyżackich Prus W schodnich na 
polskiej ziem u w arm ińsko-m azurskiej 
„W arm iacy .i M azury w ita ją  rodaków

te tu  Łódź, P io trk o w sk a  50, I p ię tro  
o so b iśc ie  w  g o d z in a c h  10-'14.

SIEROTY Z W ARSZAW Y  
DO ZAMOŚCIA

ja d a

z nad O dry", „Młodzież W armińsko-M a- 
zuarska rvita polski Szczecin" i in,nę.

Oddziały, biorące udział w  obchodzie 
uform ow ały się  następnie w duży czw oro­
bok przed gmachem T eatru  M iejskiego 
Do zebranej młodzieży przem ówił prze­
w odniczący Okręgow ego Komitetu Zloto­
wego, nacz, Ómela oraz pełnom ocnik rzą­
du R. P. płk. Prawin.

„M acie być tym i — oświadczył p e łn o ­
mocnik Rządu"R. P. — którzy zaczęte tru ­
dem  i bohaterstw em  żołnierza polskiego 
dzieło będą kontynuow ali i doprow adzą 
4p końca". 1
. Na zakończenie uroczystości młodźieżi 

przed teatrem  uchwaliła rezołuóję, skie 
now aną do Prezydenta, Prem iera i M ar-|ciom  Warszawy, 
szałka Polski, w której w yraża 
i w dzięczność za tjud , poniesiony 
odzyskaniem  d la  Polski Ziejjj. Zachodnich 
łącznie z portem  Szczecinem, o raz 'zap ew ­
nia, że w iernie trw ać będzie w dążeniu do 
odbudowy polskości na Ziemiach Z acho­
dnich, zrabow anych nam ongiś przez w ro­
ga i bronić i ędzie zawsze granic Polski 
na Odrze, Nissie i Bałtyku.

„  -

W  akcji p o m o c y  W arszaw ie  it s z a '/,X
w an o  K om itet P om ocy  D zieciom  . ; is &
w  Z am ościu . P ow ia t zam ojsk i p rj*Y !„u ° a  

„ „  wdziec i, z k tó ry c h  70 p ro c e n t w 
la t 7 d o  13 p rz y jm ą  zam ożniejs i 
reszta  zaś w  w ie k u  od  la t
uczęszczać  do  g im n az ju m  w  &13 d0
g d z ie  zo stan ie  stw orzona b u rsa  dl» j0ą ł‘-._ 
ców . P ró b y  u m ieszczen ia  starszej 1 
y  w śró d  zam ożnego  spo łeczeństw ^ "zjyC  ̂

sk ieg o  sp e łz ły  n a  n iczy m  z pow ou j c-y 
w a ru n k ó w  m ieszk an io w y ch . N atom  
łe sp o łeczeń stw o  w y ra z iło  g o t o w o s  r

W na-ścia z p om ocą  d z iec io m  b ad ź  1° 
sk ład ek  p ie n ię ż n y c h  b ąd ź  tez 
ra liach . ' ‘ t f

m iasta , b l0r^ lS adzim y, że
jk ła d  z Z am ościa , p o m o g ą  b e z d o ru fY ^ y c h

h  o ł d l czas w  p iw n i ca ch  
nad  1

k tó re  m ieszkają  
i g ru zach .

Eleklrownia w  Elb!gf?u
P o s z u k u j e  n a t y c h m i a s t :  t e c h n i k o "
k t v k a  e l e k t r o w n i a n ą  k a b lo w c ó w .  . p3'

may -•n a s t a w n i ,  o b s łu g ę  m ł y n ó w  węg
la c z y  do k o t łó w  n a  p y ł  w ęglow y,
s tó w  t u r b in o w y c h ,  s z o fe r ó w  - m e-  

Z g łoszen ia  w  E lek tro w n i w  ElR*i
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